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S T A N I S Ł A W  L I P I Ń S K I .

Słyszałam, że pan, panie rotmistrzu, reflektujesz podobno na  moją rękę?,  
lak n a  razie proszę pani, to miałbym gust, ale  na...
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„B O C I A N “ Nr. 1.

O d  R e d a k c y i .

W  p o p rzed n im  n u m e r z e  „ B o c i a n a “ ogłos i l iśmy,  że  k a ż d y  z P r e n u m e r a t o r ó w ,  
k t ó r y  n a d e ś l e  p r z e d p ł a t ę  z a  c a ł y  ro k  z g ó r y  t.  j. 4  z ł r . ,  o t r z y m a  j a k o  p r e m ię  budzik.

W  od p ow iedz i  n a  t a k  w s p a n i a ł ą  premię ,  o t r z y m a l i ś m y  już  do dziś  dn ia  p r z e s z ł o  
7 0 0  p r e n u m e r a t  z a  c a ł y  rok.  P o n ie w a ż  n i e s p o d z i e w a l i ś m y  s ię  t a k  z n a c z n e g o  n a p ł y w u  
i w  p r z y p u s z c z e n iu ,  że  p r a w i e  w s z y s c y  P r e n u m e r a t o r z y  n a d e ś l ą  p r z e d p ł a t ę  z g ó ry  —  
zm u s z e n i  j e s t e ś m y  o ś w i a d c z y ć ,  iż t y lk o  ci P r e n u m e r a t o r z y ,  od k t ó r y c h  j e s z c z e  w  r. 1899 
o t r z y m a l i ś m y  c a ł ą  p r z e d p ł a t ę ,  o t r z y m a j ą  budziki  —  dla  r e s z t y  bow iem ju ż b y  n a m  nie 
w y s t a r c z y ł o

N ie c h c ą c  j e d n a k  a b y  i r e s z t a  P r e n u m e r a t o r ó w  n a s z y c h  b y ł a  p o k r z y w d z o n ą ,  
o ś w i a d c z a m y ,  iż każd y ,  k to  n a d e ś l e  p r z e d p ł a t ę  w p r o s t  do a d m i n i s t r a c y i  n a s z e j ,  z a  c a ł y  
ro k  z g ó ry  t.  j. 4  z ł r .  a l bo  8  koron  —  o t r z y m a  w s p a n i a ł y  4 - r o  k o l o r o w y  
k a l e n d a r z  ś c i e n n y  n a  r o k  1 9 0 0  — i t o  w y d a n y  n a  p e r g a m i n o w y m  
k a r t o n i e .

W s z y s t k i e  t e  p r e m ie  r o z p o c z n i e m y  w y s y ł a ć  po l-szym s ty cz n iu .  Jeże l iby  z a t e m  
k t o ś  n a j d a l e j  do 10-go s t y c z n i a  premii  nie o d e b r a ł  —  z e c h c e  n a t y c h m i a s t  r e k l a m o w a ć .

C. k . Sąd krajow y jak o  prasow y na w niosek p ro k u ra ­
to ra  p ań stw a  po m yśli 493 pk. o rzek ł:

Że zam ieszczone w NTze 24 czasopism a ,.Bocian“ z dnia 
15 g ru d n ia  1899 r. u stępy  a rtyku łów  pod ty tu łem :

I „K ronika św ią teczna11 od „T ak  lokatorzy" do „daje 
i odbiera“ str. 2, łam  2 i 3.

II . „F a ta ln e  om yłki d ru k u 11 z napisem  „Z powieści" 
i z recenzyi s tr . 3, łam  2.

III. „N a ulicy" od słów „A ja  do księdza W . A. Kan- 
teck iego" do końca s tr . 8. łam  3.

IV . „M iędzy wyścigowcam i" w  całości s tr . 9, łam  2.
Y. „W yrocznia" od słów „W ró żk a  z tró jn o g a", do końca 

s tr .  12.
W szystk ie  te  ustęp}- zaw ierają  znam iona w ystępku  

z § 516 u. k., że zakazu je  się rozszerzan ia  tych artykułów , 
a cały n ak ład  tego  num eru m a być zniszczonym , albowiem 
w artyku łach  tych  om aw iane są sprośne c9yny w sposób 
gorszący, oraz obrażający  w stydliw ość i obyczajność.

Od Redakcji.

Pzosimy o bezzwłoczne odnowienie p re­
num eraty, kto bowiem nie nadeszło — nu­
meru następnego już  nie otrzyma. 

W szystkich tych P. T. Prenum eratorów , 
którzy nadesłali roczną prenum eratę w  roku 
1899. a chcą otrzymać budzik — prosimy 
0 nadesłanie 50 cnt. na koszta przesyłki
1 opakowania, kto bowiem na porto nie na­
deszło — ten budzika nie otrzyma.

S z c z y t  g r z e c z n o ś c i .
— W czoraj śniło mi się, że spotkałem  pana 

idącego ulicą, ukłoniłem  mu się i...
— A przepraszam  pan a  — m usiałem  w ido­

cznie n ie zauw ażyć, gdyż mi się bardzo spie­
szyło.

A utentyczne św ia d e c tw o .

dakcju naszej znajduje się następujące 
pośw iadczenie, jak ie  gm ina R... wy- 

uem u handlarzow i :

ŚW IA D E ST W O .

N a P roźbe zam ierzkałego tu ta j A bracham a 
A frerdufta. handlujoncego z drobiem  i ja jam i 
pośfiatcza niniejszym  W u jt i cała R ad a  G m inna, 
jako  że A fterduft ma ja ja  zdrowe i że te, 
które w ysyła do ham burga som żeczywiście nasze 
i z naszy  fsi pochodzonce.

J a n  B ryła, wójt.
A ntoni G ruby, radny . J ó z e f  Siłacz, radny.

W E D Ł U G  R E C E P T Y .

Do chorego chłopa na  wsi w ezw ała żona le­
k arza  z pobliskiego m iasteczka. Choroba była 
niebezpieczna, w ięc lekarz przepisaw szy receptę, 
polecił zaraz po lekarstw o w ysłać do m iasta 
i ośw iadczył, że na  drugi dzień, gdy będzie prze­
jeżdżał, w stąp i do chorego jeszcze raz.

N atychm iast też  posłała baba do ap tek i i póź- 
nym  wieczorem przyw iózł sąsiad flaszkę z le­
karstw em .

Skoro na drugi dzień zjaw ił się lekarz, za­
uw ażył ku niezm iernem u zdziw ieniu, że stan  cho­
rego tak  się pogorszył, że niem a nadziei u ra to ­
w ania go.

— A daliście lekarstw o — p y ta  żony?
A juścić, prose pana  kunsylorza.

— No. a z czegóż mu się tak  uogorszyło ?
— Ano, strac ił przytom ność, jakeśw a nim 

trzą ść  zacęli...
— A któż go to trząsł?
—  Ano, najp ierw  trzęsło nim  dwóch parob­

ków — a ja k  ci się zm ęczyli, to znow u dwóch 
innych.

— A  po d}-abłaż wyście, nim  trzęśli! A któż 
wam to  kazał ?

— A no — z psieproseniem  łaski pan a  kun­
sylorza. przecie na flaszce z lekarstw em  było 
n ap isan e :

„Przed użyciem  dobrze potrzaśó !u

U s t a w o w y  z a s t ę p c a .
Podczas rozpraw y przed  sądem  przysięgłym  

w T arnow ie, wprow adza na  salę dwóch woźnych 
z nabitym i karabinam i m ordercę, k tó ry  m iał być 
sądzonym.

G dy przew odniczący rozpoczął odczytyw anie 
długiego ak tu  oskarżenia, jeden  z woźnych usnął, 
oparłszy mimowoli palec na  cynglu  od karabina.

Jed en  z przysięgłych, kupiec, żyd L... u jrza­
w szy to, zbladł, a następnie n ieruszając się z m iej­
sca w o ła :

— Jaśn ie  W ielm ożny panie psiewodniczący, 
proszę się zatrzym acz — ja  nie m ogę brać od- 
powiedżalnoszczy na  szebie za b rak  jednego  sę­
dziego, ja k  karab in  tego woźnego wipali i m nie 
zabije!

— Proszę się n ie obaw iać — odpow iada p rze­
w odniczący T ryb u n a łu  spokojnie —  w ty m  w y­
padku m iejsce p an a  zajm ie natychm iast u staw ą 
przew idziany zastępca.

W y t ł o m a c z y ł  j e j .
Zona. W ięc sobie na nic nie żałujesz, ale 

m nie to  naw et takiego g łupstw a kupić niechcesz, 
chociaż cały m ajatek , ty lko  m ojem u posagowi 

zawdzięczasz!
Mąż. W łaśn ie dlatego — mój aniołku. J a  

m am  bogatą  żonę. więc m ogę sobie n a  niejedno 
pozwolić, aie ty  wyszłaś za maż za ubogiego 
człow ieka i dlatego pow innaś być oszczędną.

J^etelna zapłata.
B ył to chłopak silny, kędzierzaw y ja k  mu­

rzyn , zw inny ja k  m ałpa i napełn ia jący  ulicę do­
nośnym  trzaskiem  z bicza, gdy  z m iasta w yje­
żdżał lub w racał do niego. Z zawodu był ko­
niarzem  i słynnym  z licznych m iłostek, chociaż 
n a  imię było mu J ó z e f .  Z resztą  sp rzy ja ł mu 
los, gd}Tż m ieszkał w okolicy, w której dziew­
częta bogaciej w yposażone by ły  w piękność, niż 
w ziemskie dostatki.

Je d n a  tylko, jed y n a  kobieta  była n ieczułą 
n a  wszelkie sztuczki i zabiegi walnego koniarza: 
J a g u s i a ,  żona kow ala F ranciszka. A  na  nie­
szczęście nie było w całej okolicy drugiej, w tym  
stopniu  pożądanej młodej kobiety, bo proszę so­
bie tylko w yobrazić:

H elena m iała tak  piękne włosy, że n itki 
złote p rzy  n ich  się w stydziły, ale Ja g u s ia  m iała 
jeszcze piękniejsze: u sta  je j by ły  ja k  gniazdko 
purpurow e, z k tórego śnieżno-białe u la tu ją  go­
łąbk i; oczy, ach ... oczy.... ja k  — pow idła cze­
skie, a gdyby  nam  wolno było zbadać treść 
u ję tą  w stan ik  i inne części gerderob}^ niew ie­
ściej, znaleźlibyśm y całą kolekcyę jęd rn y ch  skar­
bów. —  w spaniały  poem at młodości i piękności, 
w ypisany  n a  miodem, aksam itnem  ciele!

A le Jag u sia  była uczciw ą kobietą, k tó ra  so­
bie ze zw ycięskiego koniarza nic nie robiła. Z aj­
m ow ała się ona swem gospodarstw em  i skrzę­
tn ie  zbierała  korony i guldeny, które przecho­
w yw ała w najciem niejszym  kąciku szuflady. Nie 
ty lko ciałem  swem skąpiła, ale także uciu- 
łanem  groszem , k tóry  F ran e k  by łby  pew nie 
przepił. Było to posądzenie niesłuszne, bo cho­
ciaż F ranciszek  lubił wypić, to  sw oją drogą za­
oszczędzał i odkładał, co mógł, aby pokoszto- 
waó od czasu do czasu kroplę lepszego w ina, 
albo wygodzić przyjacielow i w potrzebie, gdyż 
był to — chłop dobry.

Pew nego dn ia  w rócił Jó ze f z jarm arku , nie 
zarobiw szy nic. Z nalazłszy  się w potrzebie, nie 
w ahał się udać o pomoc do F ranciszka, k tóry  
mu po krótkiem  w ahaniu  się i targow an iu  sto 
koron pożyczył.

D zięki tej pożyczce popraw iły  się w ne t in- 
teresa Józefa  i m ógł był zwrócić sto koron, ale 
jakoś nie bardzo się spieszył — co zresztą  zda­
rza  się praw ie w szystkim  dłużnikom . F ranciszek  
pokazyw ał przyjacielow i w praw dzie tw arz  tro ­
chę skwaszoną, ale dum nym  był z tego, że się 
n ie upom ina; Jó z e f  zaś spotkaw szy się z kow a­
lem. rozm aw iał bardro  wym ownie o pogodzie, 
o zbliżających się wyborach, o obietnicach księ­
dza infu łata , wogóle o w szystkiem , ty lko nie

0 długu. N a pożegnanie uściskał m u rękę tak  
serdecznie, ja k  gdyby  się żegnał na  zawsze, —
1 by łby  może pożyczki wcale n ie zwrócił, g dyby  
nie pew na okoliczność, k tó ra  sprow adziła ro ­
zw iązanie dla wszystkich zadow alniające, ja k  się 
to  pokaże niżej.

S k o n f i s k o w a n o .



xNr. 1 ,

Za kulisami.
— A daś —  bądź tak  dobrym  i pożycz mi

dziesiątkę.
— Nie pożyczę ci, bo nie jesteś ze m ną 

szczerą zupełnie.
— A to  czem u?
— Bo gdybyś chciała być ze m ną szczerą, 

tobyś pow iedziała: mój kochany, bądź-że na  ty łe 
g łupim  i pożycz mi piątkę!

i M o z n a .

P rzed kam ienicą śródm ieścia w Tarnowie.
Icek: Nu, A brum ku, czy m ożna sze do tej 

kam ienicy sprow adzić? Co pow iedziała kom isya 
budow lana?

A brum  : K om isya od budowli powiedziała, że 
woźna, bo albo kam ienica nie zawali się to 
będzie dobrze, albo się zaw ali i nas wytłucze, 
a to będzie jeszcze lepiej.

Icek: Szw arce ju r! To do takiego pow iedzenia 
trzeba było aż kom isyi? !

I to prawda.
(A utentyczne)

Jednej z panien  tarnow skich obiecyw ano 
przed jej zaręczynam i, że podczas tychże poca­
łuje j ą  narzeczony wobec całego tow arzystw a,
bo tak  sie należy. . .

P an n a  m iała pew ne skrupuły , chociaż całus 
się jej uśm iechał. Ale będąc relig ijn ie w ycho­
w aną, postanow iła o tego całusa zapy tać  przy 
spowiedzi księdza.

Spow iednik nie pozw olił!
W róciw szy z kościoła do domu, w o ła .
— Ach, m am usiu, ja k a  ja  byłam  głupia!

W SZK O LE.
— K to był P la to?
— P lato  — proszę p an a  psora — to był w y­

nalazca stosunku miłosnego, k tó ry  się też od 
niego nazyw a platonicznym .

Młoda żona.

Mąż. Moja droga — daru j, ale j a  stanowczo 
nie będę ja d ł więcej obiadów  go tow anych  przez 
ciebie.

Żona (z płaczem). T ak? A niedaw no jeszcze 
to mówiłeś, że dla m nie śmierć by  ci była n a ­
w et lekką...

Mąż. T ak  — ale są rzeczy jeszcze strasznie j­
sze od śmierci.

S k o n f i s k o w a n o .

— Byłeś u  nas, Józefie?
T ak  jest, ja k  zresztą  sam widzisz.

— Po co?
Mój Boże! aby ci odnieść sto koron, które 

mi pożyczyłeś. W nieobecności tw ej oddałem  je  
twojej żonie.

Józefie, źle cię osądziłem : m yślałem  już, 
że n ie oddasz mi tych  pien iędzy  wcale.

—  Ali, jak  m ogłeś o m nie coś podobnego 
pom yśleć!?

— D aruj i uściskaj m nie!
Po serdecznym  uścisku i ucałow aniu  rozeszli 

się a kowal wszedł do pom ieszkania.
—  Jag u ś! A gdzie te  sto koron, które ci dał 

Józef?
K obieta  by ła  na  to py tan ie  tak  m ało p rz y ­

gotow ana, że strac iła  p raw ie przytom ność, bo 
Utyślała, że m ąż wie o wszystkiem .

„B O G I A N “

Fatalne omyłki druku.

Z  powieki. S ta ry  mecenas spraw ił sobie na 
zimę now ą śru b ę .

Z  inseratu. Poszukuje się panny uzdolnionej 
w męskiej cieliżnie.

Ze sprawozdania W skutek  nieuw agi prezeso­
wej, w  sunęło się k ilka członków.

Z  powieki. G ospodarz skłoniwszy się gościom, 
rzekł z dum a: „oto Ijączki mojej własnej ro ­
botyk.

Z  powieki. I  ziew ając rzekł: „Zdawało mi się 
Antosiu, że z tw ego łóżka nad sam ym  ranem  
b ie s  wyskoczył.

Z  noweli. Lokaj ten  żył z ła p k i  m iłosiernej 
baronow ej.

Z  powieki. Po ty ch  słowach um ilkł Adam. 
ja k  z ry ty .

Z  przysłowiów. K to  rano  w staje — tem u P an  
Bóg ła je .

S iadła m u m ucha n a  los.

B e x i e f i s _
W  Sam borze, baw iła niedaw no tem u nędzna 

tru p a  p row incyonalna M ullera. D aw ano „C yrano 
de B erg e rac“. Był to benefis jednego  z aktorów  
K ...  Podczas ank rak tu , w ychodzi dy rek to r Mul­
ler i m ó w i:

„Szanow na publiczności! D zisiejsza prem iera, 
je s t benefisem naszego n iezrów nanego a r ty s ty  
pana  K... Szanow na pub lika pozw oli zatem , że 
podczas najbliższego an trak tu , znakom ity  nasz 
B ergerac pow ybiera z pod ław ek n iedopałki cy­
gar i papierosów.

— Ach, więc pow iedział ci...? w ykrztusiła.
— Pow iedział, a ja podziękow ałem  mu za 

rzetelność.
— Znajdujesz więc, że... dobrze zrobiłam ?
— Żeś je  w zięła? Ależ natu ra ln ie! Możesz to 

zawsze zrobić!
— J a  nam yślałam  się dość d ługo ; obaw ia­

łam się, że może to... nie w ypada.
— A dlaczegożcy nie? On przecież d łużny 

mi je  praw ie od roku!
T eraz dopiero przejrzała  Jagusia , a wyjąw szy 

sto koron ze skrzyni, rzuciła  je  mężowi z ja -  
kiemś szezególniejszem  niezadow oleniem .

F ranc iszek  zdjął z kupki pięć sztuk i poda­
ją c  je  żonie, rzekł:

—  To twoje!

S k o n f i s k o w a n o .

Apis.

3

W kawiarni.
— Cóż to — styszałem , że się podobno oże­

niłeś ?
— Aha, dopiero przed tygodniem ...
— No, to  mam nadzieję, że m nie p rzedsta­

wisz swojej żonie?
— Tak, ale dopiero za parę tygodni.
— A to  dlaczego tak  późno ?
— W iesz co, chciałbym , żeby chociaż przez 

te  parę  miodowych tygodni, m iała o m nie żona 
jak ie  takie wyobrażenie.

XX7~ d o m u .

Teść (do zięcia). Daj spokó j! Co to zresztą 
za sens sprzeczać się z kobietą, skoro i tak  jej 
nieprzekonasz.

Zięć. Ale niechno ojciec pomyśli tylko, jaką 
je j to frajdacyę spraw ia.

W i e r n a  czy  n i e w i e r n a ?

— No K a s iu — mam nadzieję, że jako  w ierna 
sługa, po w yjeździć mojej żony, zastąpisz mi ją  
we w szystkiem  ?

— Owszem — z w yjątkiem  ty lko tego, o co 
się panu  najw ięcej rozchodzi!...

W SZ K O L E .

Nauczyciel. R zem po lińsk i! T y  idyoto jeden ! 
Czy ty  wiesz, że skoro j a  o m ałpie wykładam , 
to n ie pow inieneś p a trzy ć  w okno tylko na  
m nie!....

XA7~ s a d z i e .

Oskarżony. Otóż proszę pana  sędziego — on 
m nie raz  w pysk, ja  nic — on m nie drugi raz 
w pysk, j a  nic — on m nie p ią ty  raz w  pysk...

Sędzia. H ola kum otrze — pow oluśku! A cóż 
było z tym  trzecim  i czw artym  razem  —  zje­
dliście go, czy co!

Oskarżony. Ano prose prześw ietnego T ry b u ­
nału  i bez u razy  cysarsko-królew skiego sądu — 
trzeci i czw arty  raz  to ja  mu oddaw ałem  za 
pierw szy i drugi...

PRZYTOM NA.
P an  X... łapie swoją żonę na  czułem  te te  a 

te te  z obcym  facetem . N astępują sceny i aw an­
tury.

— Ja k to  — to  nie byłeś ty  — pyta, udając 
naiw ną, żona! — W ytłóm aczże mi zatem  kto  
je s t ten  obcy pan?...

N A  U L IC Y .

— O! Cóż to? To teraz sam chodzisz — ju ż  
bez A ntosi?

— J u ż  nie chodzę teraz razem  z Antosią.
— Zerw ałeś z n ią?
— Nie, tylko się z n ią ożeniłem.



„R O C I A N* Nr. 1.

PRZEDPŁATĘ
przyjm uje  się zarów no 
w  K rakow ie i n a  p ro­
w in c ji ja k  i za  g ran icą .

N um er zw ykły  8 ct. 
N um er n iezw ykły  10 ct.

P ren u m era ta  roczna dla 
chrześcjan  w ynosi 16 złr.

P renum era ta  roczna d la  
żydów  w ynosi 32 kor.

Z ag ran icą  (z w yjątk iem  
P alestyny) rocznie 26 zł. W y c h o d z i  codz i enn ie  o godzinie  10 z r a n a  a lbo  z n a c z n i e  później

OGŁOSZENIA
za w iersz rym ow any lub 

prozą 6 ct.

D la  żydów ogłoszenia o 
licytacyi g ra tis  w każdą  

sobotę.

Zapow iedzi w iersz 15 ct.
Śluby „ 40 ct.
U rodziny „ 25 ct.
C hrzciny „ 50 ct.
Nekrologi „ 40 ct.
(N ekrologi żydowskie 

bezpłatnie)

R e d a k t o r :  KAZIMIERZ HABEDIEEHRE.

Brońmy się!
"'Żydowska zachłanność przybiera z każdym dniem 

straszniejsze rozmiary. Tylko ślepi nie widzą, że lada 
chwila cała Europa przez to zjadliwe plemie zostanie 
wystawiona na licytacyę Naturalnie, że przy znanym 
sprycie żydowskim, przy systemie przekupstw, zdrad 
i oszustw, będzie zatwierdzona oferta jakiego Roth- 
schilda. Staniemy się sługami żydowskiemi, pierwszy 
lepszy Icek ożeni się z królową holenderską, Propper 
zostanie namiestnikiem Galicyi, a Seinfeld marszałkiem 
krajowym.
k Obyśmy byli fałszywymi prorokami, ale kto bada 
dzieje, dla tego ta straszna ewentualność nie będzie nie­
spodzianką. Od początku świata żydzi byli zawsze 
wrogami chrześcijan i ludzkości.

p Pierwszy żyd Adam rozpoczął już od dzierżawy 
ogrodu owocowego i rzecz prosta oszukał właściciela, 
nie dotrzymał kontraktu, za co też został wypędzony. 
Zona jego obrzydliwa Żydowica Ewa (właściwie Sura) 
wdała się w konszachty z wężem i zerwawszy jabłko 
(tak mówi podanie, ale prawdopodobnie była to cebula) 
stała się przyczyną nieszczęścia całego rodu ludzkiego. 
Synowie tej żydowskiej pary, żyli w kazirodztwie 
z własnemi siostrami, a jeden z nich Kain, zamordo­
wał własnego brata, chrześcijanina, aby mieć krew na 
macę wielkanocną. Noe pierwszy zaczął handlować wi­
nem i zaprowadził pijaństwo. Abraham znany rozpu­
stnik (miewał stotunki z 90 letniemi babami — fe!) 
popełniwszy szwindel, uciekł przed policyą do Kanaan. 
Jak nikczemne było całe plemię, dowód na Sodomie 
i Gomorze, gdzie się nie znalazło nawet dziesięciu ta ­
kich, coby się nie kwalifikowali do kryminału ( tak ! 
tak panie Doliński!) Abraham żył w cudzołóstwie 
i wypędzał z domu biedne ofiary swej namiętności, jak 
u. p. Agarę. Własnego syna oszukał i chciał go za­
bić. Jakim był dziad, takim był i wnuk Jakób, szu­
brawiec i fałszerz w każdym calu, pierwszy lichwiarz 
na świecie. Z matką swą Rebeką oszukał brata Ezawa, 
a potem teścia Cabana orżnął na kozłach i owcach, 
w końcu okradłszy go uciekł z jego córkami, które 
prawdopodobnie oddał do domu rozpusty —  był to 
więc pierwszy handlarz żywego ciała, (a gdzie wtedy 
był p. Doliński?) Synowie Jakóba sprzedali własnego 
brata Józefa, który trudnił się kabalarką i prowadził 
oszukańczy handel zbożem....

Dość tych wspomnień historycznych odsłaniających 
nam całą nagość etyki żydowskiej.

Brońmy się póki czas! Odpędzajmy zarazę od do­
mów naszych, nie pozwólmy żydom grzać się przy 
naszem ognisku. Precz z cebulą! na pal z pejsami! 
l^ffA prenumerujcie „Głos NaroduCi jako jedyny nie­
zawodny środek na wygubienie tego robactwa.

Z E  Ś W I A T A .
Wiedeń w grudniu.

Rozmawiałem wczoraj z Pacakiem. Interwiew po­
daję dosłownie :

— Jak pan sądzisz, — pytałem — co będzie?
— Trudno przewidzieć kochany panie — odrzekł 

Pacak — i poklepał mnie po ramieniu.
—  Ale przecież?
— To jest, widzisz pan, ciężka, bardzo ciężka 

sprawa.
r; — A niema punktu wyjścia?

—  Owszem jest, tylko niewiadomo gdzie go szukać. 
Zaraz po tej rozmowie nawinął mi się Wittek,

nowy prezydent gabinetu. Zuam go od lat trzydzie­
stu — bumblowaliśmy razem niejednokrotnie. Zapra­
szam go na kieliszek koniaku i pytam:

— Cóż ekscellencjo!
— A no zobaczymy.
— Kiedy?
— Po świętach.
— I ekscellencya sądzi, że się da co zrobić?
—  Ho, ho!
W końcu prosił mnie Wittek, abym go odwiedził 

podczas świąt, nie mogłem jednak przyjąć zaproszenia, 
ponieważ, Szell oczekuje mnie w Budapeszcie.

Wczoraj na Hinzingerstrasse znaleziono kawałek 
odgryzionego nosa. Okazało się, że jestto nos chrze- 
ściański. Zachodzi straszne podejrzenie, iż popełniono 
zbrodnię rytualną.

Weigel i Sokołowski wyjeżdżają do Krakowa. Obaj 
sprawili sobie na plecy gumowe poduszki, wypchane 
watą. Walcież ich zatem nie... w plecy. Przed wyja­
zdem długo modlili się w bożnicy. Jak się dowiaduję 
każdemu z nich będzie asystować sześciu tajnych agen­
tów policyjnych, — kaliał ze swej strony otoczy ich 
strażą honorową. Swój.

Z  K R A J U .
Lwów, w końcu grudnia.

Nikczemne intrygi w sprawie teatralnej dochodzą 
do zenitu. Wczoraj otrzymał prezydent Małachowski 
list od królowej Wiktor} i, która oświadcza się za 
umiastowieniem teatru i oddaniem dyrekcyi Pawlikow­
skiemu. Jestto oburzające, aby taka stara baba mie­
szała się w nieswoje rzeczy, boć przecie nie ulega 
wątpliwości, że przy rozlicznych swoich zatrudnieniach, 
nie miała sposobności studjować rozwoju i potrzeb 
sceny lwowskiej.

Zniechęcony temi intrygami dyrektor Heller pra­
gnął się cofnąć, ale groiio przyjaciół sceny uprosiło go 
na kolanach, aby nie dał upaść scenie narodowej. Był 
to widok rozrzewniający. Wylane łzy zebrano do zło­
tej kadzi, aby je przechować na pamiątkę potomnych...

Wczoraj grono artystów sprawiło nieocenionemu 
dyrektorowi choinkę. Odśpiewano przytem znaną ko- 
lendę:

Spuścił szarawary 
I wyszedł do sieni 
   na papier.

• Schował do kieszeni...
A potem powiada 
Że to czekolada! •

Uroczystego nastroju, jaki zapanował po tej ko- 
lendzie, nie sposób mi opiśać.

Ego autem censo... Heller powinien zostać dy­
rektorem teatru, oczem jeszcze napiszę kilkadziesiąt 
korespondcncyj. ŻſcC

K R O N I K A .

Kraków w grudniu.

Kalendarz kościelny. Jutro we wszystkich kościo­
łach msze święte. Jutro Agnieszki Hruzównej, zamor­
dowanej przez Hilsnera, pojutrze Luegera biskupa.

Kaiendarz myśliwski. W  grudniu wolno polować 
na żydówki i pejsaki.

Kalendarz rybacki. W grudniu wolno łowić: 
brzany, świnkę i czopa.

Kalendarz astronomiczny. Słońce wschodzi rano, 
zachodzi wieczorem. Bliższych objaśnień udzieli p. Jej de.

Stan powietrza. Wśródmieściu znośne, na Kazi­
mierzu śmierdzące.

Zawsze oni. Wczoraj około godziny 7 wieczorem 
przewróciła się na Rynku, około sklepu Eilego p. Grzy- 
bisko, wskutek tego wybiła sobie trzy z nowowpra- 
wionych zębów. Przyczyną nadwyrężenia tej zacnej 
matrony było pchnięcie pana Z., któremu nagle za­
chciało się przyglądać żydowskiej wystawie sklepowej.

Wiadomości policyjne. Wczoraj po północy p. 
Szczepan W. po dość sutej libacyi z powodu dnia 
imienin, udał się z gronem przyjaciół do kawiarni 
Rosenstocka. Kiedy powrócił nad ranem z tej obrzy­
dliwej spelunki, zastał otwarte drzwi od swego mie­
szkania. Nieznany złodziej zabrał poduszkę, kołdrę, 
trzy chustki do nosa, dwie koszule i dwie pary gaci. 
Oto do czego prowadzi odwiedzanie kawiarń ży­
dowskich.

Sprostowanie. Otrzymujemy następujące pismo: 
W nrze niedzielnym „Głosu Narodu ‘ podaną została 
wiadomość, że dnia 15 grudnia b. r. Siora Kapelmei- 
ster, właścicielka sklepu przy ulicy Grodzkiej, nazwała 
panią oficyalową Dziundiurzyńską świnią i małpą, a po­
tem wyrzuciła ze sklepu, uderzyła w głowę kijem 
i kazała pójść do djabła, za co została aresztowauą 
i zaprowadzoną pod „telegraf". Otóż oświadczam na 
podstawie § 19, że cala ta wiadomość jest niepraw­
dziwą. Naprzód całe zajście odbyło się nie na ulicy 
Grodzkiej, ale na Stradomiu. Następnie nie było ża­
dnego gadania o świni i małpie, bo podpisana jako 
osoba delikatna nawet w największem oburzeniu nie 
powie więcej jak : ty gałgan, ty łapserdak. Nie pod­
pisana, lecz przeciwnie pani Dziundziurzyńska ude­
rzyła podpisaną i to nie kijem, lecz parasolką i to nie 
w głowę, lecz po gębie. Pani D. nie jest żadna ofi- 
cyałowa, ale akuszerka (Hebame) i dlatego podpi­
sana kazała jej iść do Bociana, nie do Djabła. Cale 
zajście odbyło się nie 15 grudnia r. b., ale 12 lipca 
1884 r. Nikt podpisanej nie zaprowadził pod tele­
graf, ale ona sama poszła na pocztę. Pani Dziundziu­
rzyńska wreszcie nie nazywa się Dziundziurzyńska, 
a Paskudnicka, również jak  podpisana nie jest żadną 
Siorą Kapelmeister, a Herminą Apfelgrun.

Sprostowanie. Upraszam na podstawie § 19 usta­
wy prasowej o umieszczenie następującego sprostowa­
nia. W nrze 279 „Głosu Narodu" umieszczono no- 
tatę: Icek Damenpntzer, znany lowelas kazimirski, za­
czepił wczoraj Maryę G., 16 letnią uczennicę szkoły 
św. Scholastyki. Napastowana przyspieszyła kroku, 
ale bezczelny donżuan złapał ją za rękę. Na krzyk 
dziewczyny, pobiegł jej na pomoc pan S. Przytrzy­
many lowelas umył sobie ręce, tłomacząc się, iż my­
ślał, że to jego szwagier.

W  calem tem doniesieniu niema ani słowa prawdy. 
Nie jestem żadnym lowelasem, a handlarzem żelaza. 
Nie ja  zaczepił Maryę G. ale mnie zaczepiła Chaja 
Drobner, która nie ma lat 16, lecz 32 i nie jest 
uczennicą od św. Scholastyki, ale śledziarką. Chaja 
nie przyspieszyła kroku, ale sobie stanęła. Nie przy­
pominam sobie, abym ją  za có złapał, ale w każdym 
razie nie za rękę. Chaja żadnego wrzasku nie robiła, 
ale się spytała po cichu, czy może do mnie przyjść, 
bo ma interes. Zaprzeczam w końcu, abym sobie umył 
ręce, bo ja  na głupie mycie rąk nie mam czasu. 
Z uszanowaniem Icek Damenpntzer, najtańszy skład 
żelaza i przyborów gumowych, ulica Krakowska 192.

Pan prokurator Doliński był srodze zmartwiony 
przez święta Bożego Narodzenia. Przez całe trzy dni 
nie mógł skonfiskować ani razu „Głosu Narodu".

Żydowskie szczęście. Srul Kloakenduft zmarł 
nagle na udar sercowy. Nie miał wydatków ani na 
lekarza, ani na aptekę. Nie ma to jak być żydem.

Z Tow arzystw a muzycznego. Wstrzymujemy się 
tym razem od sprawozdania z ostatniego koncertu. 
Grano sonetę żyda Rubisnteina, a w chórze żeńskim 
widzieliśmy gwie żydówki. To dla nas wystarcza.



Nr. l .

Dyrekcya tea tru  ulegając wplywoin żydowskim
daje premjery w każdy szabas. To też w lożach 
1 w fotelach rozpierają się krzywe nosy i rude ..pięk- 
noszczy“. Obcy myślą, że się znajdują w Jerozolimie, 
a co najmniej w Brodach.

Na Opłatku W Sokole zabrały się same cymesy: 
VV eigel, Sokołowski, Rotter, Bujwid, Bandrowski. Byk 
i Rapaport przysłali telegram, że się łączą ..z naszym 
tradycyjnym staropolskim obchodem”. Naturalnie, że 
ryba była... po żydowsku.

S z a r a d y .
I.

Pierwsze litera, a pierwsze trzecie
każdym kryminale znajdziecie

,B  O C t A N “

Do drugiej, jak  dodasz: telki 
To będziesz miał butelki.
Wszystko owoc smrodliwy i brzydki 
Który bardzo lubią żydki.

II.
Pierwsze przysłówek, a drugie ryba 
Nieraz tam można napotkać grzyba 
Na trzecie W zimie bierze ochota —
Gdy złączysz w całość — powiesz idyota!

Ostatnie depesze Głosu Narodu.
Wiedeń. Znaleziono tu kałużę krwi ludzkiej. Za­

chodzi podejrzenie morderstwa rytualnego. Wdrożono 
śledztwo.

O

Wiedeń. Chłopiec od ślusarza twierdzi, że kałuża 
pochodzi z krwotoku jego nosa. Nie ulega wątpliwo­
ści, że chłopiec został przez żydów przekupiony.

Londyn. Wykryto powód klęski Anglików pod 
Colenso: główno dowodzący jenerał Buller jest żydem. 
Podobno i lord Metlnien ma w sobie po matce krew 
żydowską.

Berlin. Pod Oberimtertfalberg wykoleił sią pociąg. 
Straciło życie p:ęciu ludzi i trzech żydów.

Berno. Spaliła się wielka fabryka świec łojowych, 
tak zwanych „szabasówek1". (nareszcie!)

Rzym. Przywódca mafji, znany zbój Palizzolo, 
jest krewnym Dreyfusa. (Przewidywaliśmy to oddawna!)

P O L S K I T IN G E L .

j
O panie konduktowe!..:

'K uplet podług w iedeńskiego „Schaifner-LiedN.

Ó  m i ł e ś e i .
Od zużycia bieleją włosy, ale od kosmetyków 

czarnieją znowu.

Między muzami dwie m uszą być cnotliwe, 
bo muz je s t 9, a grzechów  głów nych tylko 7.

Dlaczego gdy się biedna dziew czyua p 0- 
r  z ą d n i e ubierze, uchodzi zaraz za n i e p o -  
r z ą d n ą ?

Zaniedbane rendez-rous je s t zdrada stanu  
w  królestwie miłości.

K obieta rzadko ma odwagę powiedzieć n i e .

Podaj kobiecie palec, a ona zaraz chw yta za 
obrączkę ślubną.

Szał miłości nie zna metody.

G-dy mąż do niczego nie je s t zdolny, w tedy 
żona je s t zdolną do wszystkiego.

W yraz p o ł o w i c a  rozum ieją nasze żony 
w ten  sposób, że jed n ą  połową m ają należeć do 
męża, a d rugą do kogo innego.

Niejeden znajduje to we śnie, z powodu 
czego drugi spędza bezsenne noce.

X X  Z L i e ł c a r z a . ,

-  P an ie konsyliarzu, ra tu j pan  na  Boga -  
połknęłam  k o ro n ę !

— No, no — m a tu  pani za to  in n a  koronę....

Przed sądem przysięgłych.

Obrońca. Panow ie przysięgli! J estem przeko- 
n w yu 26 klleata  meg °  uie zasądzicie na kare, 
zasn k>1?ez na  wzniosłą ohrześciańska
n ie  n i i ł o !6 CZyń d r u S ie m u ’ co  t o  t o b i e

I.
Panienka młoda z Jarosław ia 
K ochałam  swój rodzinuy kat —
W tem  nagle m atka mnie w ypraw ia: 
rMasz do K rakow a .jechać stąd!

NVnet spakow ałam  swe m anatki 
I  do podróży w działam  strój 
Bo m iałam  jechać z woli m atki 
Aż do K rakow a, gdzie był w u j!

T u  formalności m iałam  masę — 
Skończyw szy je  od A do Z 
Skoczyłam  prędko w drugą klasę 
I pociąg z dworca ruszył wnet.

— Panienka skąd? — J a  z Jarosław ia!
— To jedziesz pani cugiem  złym ! 
K onduktor rzekł i przedziuraw ia 
Mój bilet instrum entem  swym.
Ach!

A! panie konduktorze 
Cóż to ma znaczyć znów ?
J a  chciałam do K rakowa 
Pan wieziesz mnie na  Lwów?

Do Jarosław ia prędzej 
Chcę wracać bądź co badź —
Bo nie mam ju ż  pieniędzy
By nowy bilet wziąść! " K. Krumłowski.

A u t e n t y c z a i e .
P. Krechowiecki znany literat i redaktor „Gazety 

Lwowskiej41 we Lwowie, spotkawszy się raz z dyrekto­
rem Pawlikowskim, namawiał tegoż koniecznie, aby 
p. Pawlikowssi wziął teatr lwowski do spółki z pa­
nem Hellerem.

— Tak jest, proszę pana — weź pan nowy teatr 
do spółki z Hellerem.

—  Płosze pana — odzywa się dyrektor Pawli­
kowski — a dlacego pan nie załozys dziennika, ze 
swoim redakcyjnym woźnym Józefem?

— E, co pan znown mówi — odzywa się w obro­
nie dyrektora Hellera p. Krechowiecki — p r z e c i e ż  
Hel l er  nie J óze f !

—  Aha ,  p 1 a w d a — Ludwi k!  odpowiada sar­
kastycznie dyrektor Pawlikowski.

K obiety nie wzbudzają w mężczyznach n a ­
dziei, k tórychby nie zam yślały ziścić.

N iektóre kobiety są podobne do rostrojonego 
fortep ianu ; potrzebują dopiero kogoś, ktoby je  
nastroił.

Są kobiety, które nigdy nie m ają zgryzoty, 
a przecież zawsze są gotowe przyjąć pocieszy­
ciela.

K obieta zapom ina natychm iast o wszelkich 
praw idłach etykiety , jeżeli tylko na  chwilkę zo­
stanie sam na  sam z kochankiem.

[ 5  K obieta  woli dziesięciu przyjaciół domowjmh 
domowych, niż jednego męża.

K obiety porów nyw ane byw ają z rozmaitemi 
kwiatam i i roślinam i, ale zapom niano przy tem 
o — pokrzywie.

K obiety kłam ią często tylko z przyzw ycza­
jen ia , tak  samo, jak  często tylko z przj^zwy- 
czajenia kochają.

Kobieta, k tóra cała je s t sercem — i mężczy­
zna, który cały je s t tylko żołądkiem, — nie 
zgodzą się z sobą.

Są kobiety, które uw ażają cnotę za kapitał 
m artw y.

Cnotliwa kobieta je s t ja k  rycynus — g rze­
szna jak  opium.

W  SZK O LE W IE JS K IE J.

Nauczycielka częstuje dzieci w szkole z po­
wodu swoich im ienin malinam i ze śm ietana i cu­
krem , wreszcie p y ta  W ojtka.

— Powiedz no mi W ojtuś, czy te m aliny 
byłyby ci tak  smakowały, gdybyś je  naprzy- 
kład ukradł z mojego ogródka?

— Nie proszę p a n i !
— A dlaczego?
— Bo nie m iałbym  do nich ani cukru ani 

śm ietank i!





Ach do widzenia bracia najmilsi!
I ja za wami roszę za chwilkę,
Deoz muszę jeszcze przedtem konieoznie 
P osp ać  drogę moję mogiłkę!

Idźcie! Niechaj wat Herszko prowadzi 
Niech was nie spotka najmniejsza Zdrada 
I ja za wami — tęsknijcie za mnę
I ja za wami...

Arnold Porada.
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Opuszczamy kraj mizerny 
W yciśnięty i wyssą ,
Bo już więcej do roboty,
T u w Krakowie nic nie mamy!

Opuszcsamy"warTiareszcie, 
-ft-śonem, z dzieokiem i ze syny 
I praenosim się na stałe,
Do rodzinnej Palestyny!

Nas to naród ów wybrany 
T e przeklęte goje śmieli, ,
W  równi z sędzię, szewcem, chamerr 
Dziś opodatkować chcieli!

By nie płacić wiec podatku 
Co go na nas nałożyli —
Z kapitałem hen aa Jordan 
J k u i a L H i i i i a a U

Grosz to krwawo zarobiony,
(Bo się grabę lichwę brało), 
Dwieście procent — czasem trzysta 
Tak dało!.
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Olania samobójcza.

B arbara  Im bryk , żona woźnicy tram w ajow ego, 
pow iła wczoraj nieżyw e dziecię, płci męskiej.

Sekcya lekarska, dokonana n a  now orodku, 
wykazała, że noworodek jeszcze przed przyjściem  
n a  św iat popełnił samobójstwo.

P y t a n i a  i odpowiedzi .
— Czem je s t m iłość?
— Ogniem.
— Czem je s t kochanek?
— Oliwą...
— Czem je s t mąż?
— Strażakiem .

USTsl wsi.

Wojtek. Proszę tys jegomości, cy to gzych ży­
dówkę oćmić?

Proboszcz. Mój synu — gdybyś podobnej sztuki 
dokazai, toby ci nawet Pan Bóg ze zdumienia ten 
grzech odpuścił.

Próbka stylu dekadentów.

I w tedy porwał ją w swe ramiona i rozpalonemi 
usty ścierał z jej seledynowej twarzy biały goldkrem, 
puder ryżowy od Ichnatowicza i wschodnią orientaline.

Telegram ze Lwowa.
Bawi tu  we Lwowie znany krakowski bank ier 

i filantrop, p. A lbert M endelsburg (Lord Bleblock) 
w celu porozum ienia się w sferach m iarodajnych 
w spraw ie fundacyi, jak ą  m a zam iar utw orzyć 
z powodu obchodu b. 70-letniej rocznicy swych 
urodzin.

P an  M endelsburg przeznacza na  ten  cel kwotę
50.000 złr., z której p rocenty  m ają być użyte 
na  fundusz, jak i po naradzen iu  się z pew ną wy­
b itn ą  osobistością sam oznaczy.

O w yniku tak  szczytnej konferencyi nie 
om ieszkam y wam natychm iast donieść.

Byk.

4 * 5 .

Przy egzaminie administracyjnym.
— P anie F iliński — proszę mi powiedzieć, 

jak ie  trzeba mieć kwalifikacye, ażeby zostać 
radcą kolejowym (E isenbahnrathen)?

— M nie się zdaje, że potrzeba ukończyć 
prawo, pozdaw ać w szystkie egzam ina państw owe, 
p rak tykow ać przez lat. k ilka w dyrekcyi kolei 
państw ow ej, studyow ać ta ry fy  kupieckie...

— D ziękuję — a  p anu  ja k  się zdaje, panie 
M oryc D attelbaum .

— Mnie się zdaje, że aby zostać E i s e n -  
b a h n r a t h e m ,  trzeba przejsz 4 klasy nor­
m alne, potem  w stąpicz do szynku ojca, bicz asen- 
terow anym , zostać feldfebrem , naw et n ie rachun­
kowym, ożenicz sobie z posagiem  około 2000 złr. 
następnie wziąść n a  siebie propinacyę, p rzy  
budowie kolei wozić piasek, a to ostatn ie daje 
ju ż  pew ne kwalifikacye i w ystarczy  do zostania 
E i s e n b a h n r a t h e m .

Enſant tarrible.

4-letni Staś (do ojca). T atusiu! Cy królowa 
je s t  bogata?

Ojciec. B ardzo bogata moje dziecko!
Staś. To cemu ta ta  się z n ią n ie ożenił?

Legendy klasztorne,
I.

Ja k o  b ra t A lbinus k w estarz  doskonały w ydaw ał cenne książk i 
do nabożeństw a.

K siądz A lbinus jako
K w estarz doskonały

M iał przeróżne swoje
F ig le i kaw ały 

Sztuczki — naciągania
I p ro testy  różne,

G dy trza  było hapnąć
D ar albo jałm użnę.

W óz jego był niemal
J a k  przepaść beze dna 

W padła weń pszenicy
Ju ż  m iarka niejedna

W padały  zarówno
Z Dobrodziejów ręki

T sm aczne szyueczki
I chleba bochenki

I ku ry  czubate
I  tuczony baran  — 

S trasząc, że po śmierci
Będziesz w piekle karan  

T ak  cię um iał podejść
Tak na  kaw ał wziął cię,

Żeś dał n a  odczepne
W ieprza lub dw a połcie! 

B ra t kw estarz tak tyk i
N igdy swej nie zm ienia —

I  nac iąga zawsze
A conto — Zbaw ienia, 

K lnąc m arności św iata,
Ale niem niej przeto

Nie gardząc z zasady
nŚw iatow ą" m onetą.

Podnosił też ducha
Pośród społeczeństwa

S k o n f i s k o w a n o .

Konstanty Kramłoicski.

9
O n a  w i e .

Panna... artystka teatru lwowskiego, uskarżała się 
przed jednym ze swoich znajomych na redaktora je­
dnego z tamtejszych pism, który ją w każdym nu­
merze swego pisma ogromnie sekował.j

— Czego ten człowiek może chcieć odemnie, że 
mnie tak nabiera w każdym numerze! Nie wiesz pan?

— Moja pani — odrzekł jej na to. to już chyba 
sama pani może najlepiej wiedzieć.

W dzień zaduszny.
N a cm entarzu, tuż  obok grobu żony, klęczy 

nachylony  jakiś m ężczyzna i grzebie rękam i 
w ziemi. K toś ze znajom ych przechodząc i w i­
dząc to  odzywa się:

— W idzisz! J a k  żyła to ją  biłeś — a teraz, 
to grzebiesz łapam i, rad  byś ją jeszcze zobaczyć!...

— Takżeś się w ybrał — odpowiada mąż — 
niezm ieniając postaw y — zgubiłem  koronę, więc 
grzebię i szukam  po ziemi...

Na Szczepańskim Placu.
P ani X... kupuje gęś i indora.
— Oho, kochanej pani m usi się dobrze po­

wodzić, bo o ile zauw ażyłam , to paniusia co ty ­
dzień praw ie gąseczki kupuje?

— Moja pani — doczekał się człek przecie 
pociechy z córek, ta  i na sta re  la ta  może sobie 
na niejedno pozwolić...

— To córki kochanej pani ty le  za rab ia ją?
— A jakże! T rzy  ich mam, a każda z nich 

m a po tro ju  dzieci, tak  że sam e alim enta p rz y ­
noszą nam  150 guldenów  miesięcznie...

W s t y d l i w y .
— Cóż N atalciu? Pocałow ał cię ju ż  kiedy 

twój narzeczony?
— E , daj mi ciocia spokój z takim  narzeczo­

nym! Ależ on je s t bezw stydnie w stydliw y!...

— Mojsze! Mam a cymes gescheft do zrobienia 
Poradź mi takiego adwokata, któryby mnie z moją 
sprawą za drzwi nie wyrzucił.

—  Idź do adwokata Lewartowskiego, to najpo­
rządniejszy !

A - i i t y s e i n i t n i k .

— A czemusz to córeczka kochanej pani, nie 
chciała przy ojcu grać tej uwertury z ,,Żydówki“ .

— Bo widzi paniusia, mój stary, to jest okropny 
antysemitnik i jak przeczyta na okładce, że to czosz 
żydowskiego, to go zaraz cholera cisznie...

W kawiarni.

— Wyobraź sobie, wczoraj posądzili mnie, że gra­
łem fałszywemi kartami i wyrzucili mnie bestye na 
pysk z pierwszego piętra na dół. Co mi radzisz? Co 
zrobić w obec tego?

— Wiesz co — jabym ci radził w obec tego 
chodzić tylko do takich kawiarń, które są na parterze.

Magazyn Nowości

f r a k ó w ,  5 u k ' e n r Uc e  N r - 2 9
poleca

K a l o s z e  p e t e r s b u r s k i e  i a m e r y k a ń s k i e .

petersbursk ie  m ęskie złr. 2*80
„ dam skie „ 2-—

n a  flaneli m ęskie ,, 3 '50
„ dam skie „ 2 ‘30

angielsk ie  m ęskie 
„ _ dam skie

petersburskie m ęskie złr. 5’50
,, dam skie „ 5 '—



Nowa ustawa w Kole polskiem.
Od kilku dni odbyw ają się w Kole polskiem 

w W iedniu, w ieczorne posiedzenia w spraw ie 
nader ważnej. Rozchodzi się bowiem posłom 
o zapew nienie drowi A rnoldow i R apaportow i 
dożyw otniego m andatu  z Izby handlow ej do R ady 
państwa.- Poniew aż parlam en t m ógł w yrobić fide 
commis d la X X . C zartoryskich, sądzi Koło pol­
skie, że m ożnahy zrobić to i R apaportow i, a to 
w tym  celu, aby mu oszczędzić denerw ujących 
chwil oraz i wydatków, p rzy  każdorazow ych wy­
borach z Izby handlow ej do Rady państw a. 
W razie śmierci, m ógłby m andat przejść na  ku ­
zynka R apaporta  i jego praw nego zastępcę 
d ra  Benisa, sekretarza Izby  handlowej.

O referen ta, ja k  się dowiadujem y, n ie było 
tak  trudno  ja k  w krakowskiej R adzie miejskiej 
p rzy  rozpraw ie nad statu tem  o powszechne prawo 
głosow ania — gdyż tam , t. j .  w Kole polskiem, 
dobijali się form alnie goje. aby tylko swojemu 
Arnoldkowi — za niedrogie pieniądze — w y­
św iadczyć jak ąś  przysługę.

J a k  nam  jeden z posłów opow iadał — trzeba 
było podobno aż losować, komu m a przypaść 
w udziale to szczęście.

Nie- Weigel.

Dr. Benis jako sta tystyk.
D ra A rtu ra  B enisa spotkał wielki zaszczyt. 

M ianowicie biuro sta tystyczne w W iedniu, do­
w iedziaw szy się o w ykładzie d ra  B enisa w k o n ­
serw atyw nym  klubie praw ników , udało się do 
niego z prośbą, aby im dał w yjaśn ien ia w n a ­
stępujących  nieco ciem nych spraw ach:

1. Ile  zarobił E f r o i m  R a k ó w  e r  przy 
p rzem ytn ic tw ie , a ile p rzy  eskoncie, w przeciągu 
la t dziesięciu?

2. Ile  zarab ia ła  L e o  n o r a  M e r z  p rzy  kre­
dy tach  budow lanych w przeciągu lat p ię tnastu , 
w łącznie już  z in teresam i K uleszy i Torbego?

3- He zarab iał p rzy  tych in teresach  Merzowej 
dr. L e o n  H o r o w i t z .

4- Ilu  jeszcze w A ustryi takich  R a p  a p  o r ­
t ó w  dorobiło się w przeciągu piętnastu  la t m i­
lionów?

5. Gdzie się podziało o ś m milionów, braku­
jących  w L anderbanku?

6 . Ile razy  J o e l  B a u m i n g e r  m iał pro­
cesy o lichwę, z bliższym i datam i o sumę i stopy 
procentow e?

7. Ile  zarab ia  firm a E p s t e i n  na procent, 
eskontując w niedzielę i św ięta (podczas gdy 
K asa oszczędności zam knięta) książeczki krakow ­
skiej K asy  Oszczęduości ?

, . S a n a t o r y u m “ f i l ia B a n k u  h i p o t e c z n e g o  w Kr a kowi e .
Pomim o rew izyi radców  san ita rn y ch  Laza- 

ru sa  i Roińskiego, p rzybyłych  ze Lw ow a celem 
oczyszczenia miazmów chorobliw ych, w ydarzył 
się ponownie okropny w ypadek, bo oto zginął 
Z ygm unt G leitzm ann p rzy  operacyi, a co n a j­
gorsze. że prym aryusz skaleczył się przez nieod­
pow iednie operowanie, tak  dalece, że będzie m u­
siał n iestety  znosić tę  dolegliwość przez całe 
życie.

Oprócz tego zagraża „SanatoryunT 1 proces 
ze s trony  nieszczęśliwej rodziny G leitzm ana, po­
niew aż ta  utrzym uje, że on nie był wcale cho­
rym  i że go prym aryusz operow ał na  zdrowem 
ciele.

Także gust.

Zona. Jak że  ci się podobh ten  najnowszy 
fason kapeluszy „M ikado" szer >kie — a z przodu 
wysoko podniesione.

Mąż. T ak  sobie, ale założyłbym  się, żebyś ty  
wolała, aby noszono suknie „M ikadoL

LEK A R STW O ,
v /  R ozbolała pannę głow a 

I okru tn ie pali —
„Do doktora! Będziesz zdrow a!
T ak ą  radę dali.

P rzyszła  z trw ogę do doktora 
Prosić o poradę —
W ięc j a  bada, na  co chora?
Gdzie ma ja k ą  wadę?

Trochę puka, trochę maca,
W szędzie zdrowa, krwista,
A więc m yśli — coś brak przecie 
To rzecz oczywista.

W reszcie w yrzekł kurz and bindig,
Co recep ty  pisać —
Niech się pani prędko sta ra  
B y mieć c o ś  k o ły sać!

D.

Nasza szlachta.
N asza asym ilow ana szlachta — robi się coraz 

to bardziej postępową. T ak  np. p. E  R enpreis, 
nietylko, że już w szabas pali cygara, je s t auf- 
g ek lah rt i je  szynkę u H aw ełki, ale ponad to nie 
śrnią u niego w domu podaw ać na  stół gęsziny 
i w ątrobes, tylko same w ieprzow iny na  lepszem 
maśle.

Sam  pan E. R enpreis, im ponująca postać, 
je s t sobie radcem  Izby  handlowej i I I  w icepre­
zesem Z boru izraelickiego. N iedaw no tem u m iał 
naw et dostać, podczas owego ogólnego deszczu 
orderow ego, i on order, bo naw et jego  kolega 
D a ttn erży  dostał — ale skoro policya śledząc 
i grzebiąc w jego przeszłości spo tkała  się z je d ­
nym  takim  m aleńkim  punkcikiem  w kształcie 
konkursu i ja k  fam a głosi, że podobno na  jak iś  
czas do kąpiel w yjeżdżał — z orderem  zrobiała 
sze klapa.

Pomimo tego p. E. R enpreis je s t sobie sta ry  
szlachczic z całym  giębem  i wie, ja k  żydź i przyj- 
m owacz u szebie w salionie. T eraz  to musi mu 
sze podawacz bilet na  tacy , k tóre to  tace po­
chodzi od stare  szlacheckie przodki (von den 
A hnen und von den A n d ern ).’ A choć jego  ta te  
(der Alte) m iał raz  małe politiczne U nangenehm - 
heit ze sądam i — ale to sze ju ż  zam azało, weil 
d er Sohn hat sich m it einem  grósseren Fam ilie 
Merz geschw iegert.

P an  E. R enpreis je s t teraz eine grube oso­
bistość, ludzie się z nim  liczą, a naw et raz  to 
dostał w prezencie w zam ian za tow ary  ein 
W agen  m it zwei Pferde.

U niego byw ają te raz  bale i rau ty , n a  k tó­
rych  byw a sam a szm ietanka (tylko nie ta  od 
mliko).

N a raucie drzew kow ym  były np. całe kw iaty  
z nasze arystokracye, ja k  p a ń s tw o : Janklow ie 
Judkiew iczow ie, M orycowie D attnerow ie, stara, 
tu recka szlachta F alterów , H erszków  Landaów , 
p. p rezyden t Lejosz H orow itz, Efroim ow ie R af 
kowerowie i inne podszm ietanie,

H ojch soli leben nasze szm ietankes ! I

T  łio te lu ..

Gość. Ależ panie — to sk an d a l! T aż to iście 
zbójecki rachunek!

Gospodarz. To jeszcze nic proszę kochanego 
pana! W czoraj n. n. w ypisałem  jednem u z gości 
taki rachunek, że go się aż sam przestraszyłem .

D O W C IPN Y .

Do znanego w K rakow ie filan tropa i bankiera 
Ju d y  B irnbaum a, przyszedł niedaw no, podczas 
k iedy tenże siedział p rzy  obiedzie, b iedny żyd 
z prośbą o wsparcie.

— Pozwól mi rebbe usiąść p rzy  tw oim  stole, 
j a  dużo nie zjem, bo mam żołądek ja k  małe 
dziecko.

S łysząc to p. Ju d a , a chcąc się wobec zebra­
nych  p rzy  stole gości pokazać ja k  S am ary tan in , 
każe żydow i usiąść p rzy  stole. Zyd jed n ak  za­
czyna tak  pchać w siebie, że dla re sz ty  praw ie 
n ic na półm isk ich  nie zostaje.

— Powiedzno mi — p y ta  po obiedzie wście­
k ły  pan  Ju d a  — co to miało znaczyć? Mówiłeś, 
że masz żołądek ja k  m ałe dziecko?

— N y — tak  je s t rzeczyw iście — ja  mam 
żołądek taki wielki ja k  m ałe dziecko !

Na policyi.
Dwóch facetów  zgłasza się n a  policyę po 

paszporty.
— Gdzie panow ie chcecie jechać — p y ta  

kom isarz?
— Do A fryki — zaciągam y się w szeregi 

Boerów.
— A tam  po co, kochańciu?
— J a  — odpowiada pierw szy — nie mam 

nikogo, ani żony, ani krew nych i bardzo  lubię 
wojnę!

— A ja  — odzyw a się drugi — m am  żonę, 
dzieci i teściow ą i lubię bardzo spokój.

Z Rady mniej shiiej _

J a k  się dowiadujem y, p rezy d en t naszego 
m iasta p. Friedlein , o trzym ał tym i dniam i poufny 
list z W iednia od burm istrza d ra  L uegera, aby 
koniecznie nam aw iał p. Z ygm unta  Schanzera do 
p rzeniesienia się na  stałe nie do P a lesty n y  lecz 
do W iednia, poniew aż tam  nie m ają takiego...

Z E F etozra ..

P an  Ł ... obyw atel wiejski, ma syna n a  U ni­
w ersytecie w K rakow ie. N iem a jed n ak  tygodnia, 
żeby kochany synek bądź to n ie napisał, bądź 
też n ie zatelegrafow ał do ojca po pieniądze. Gdy 
tego jednak  ojcu było  już  za wiele, p rzy jeżdża 
do K rakow a i udaje  się do m ieszkania syna, aby 
się przekonać, co synalek z tym i pieniądzm i w y­
rabia, że mu ich ciągle brakuje.

G dy s tan ą ł ju ż  przed drzw iam i m ieszkania 
syna, widzi ja k  z pokoju jego  wychodzi m ała, 
p rzysto jna blondyneczka. O blizał się s ta ry  — 
ale udając, jak g d y b y  nic nie w idział, puka za 
chwilę do m ieszkania syna i wchodzi.

S ynalka jed n ak  zastaje — choć to  by ła  p o ­
południow a godzina — jeszcze w łóżku.

—  A to co — w oła ojciec! D ruga  godzina, 
a ty  jeszcze w łóżku ?

— Ach, kochany ojcze... widzi ojciec, ja.... 
ja ... to je s t ja... j a  m iałem  m ałą febrę...

— T a k ?  A ha — to ja  ją w łaśnie w idziałem  
ja k  wychodziła — więc m ógłbyś ju ż  i w stać !

Fabryczny skład k a p e l u s z y ,  c y l i n d r ó w  i c z a p e k .  I V  F H I l l W f  1W F W
B ielizna męska- Kraw aty. Rękaw iczki. Paraso le itp . B ielizna prof. Jaegera. W yroby zagraniczne H 3 l * r y  K  H w  J Y A 1 1 1  B i l

i krajowe. —  Ceny nader umiarkowane. K raków , lll. Grł'odzka 9 .
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J K a m i e n i e  ż o ł ą d k o w e .
P a n  B... u rzędnik  jednej z pierw szorzędnych 

instytucyu w K rakow ie, ożenił się z pew na wdową,, 
k tó ra  m iała młodą, 18-letnią, p rzysto jną córkę. 
Przekonaw szy się jednak  w krótkim  czasie po 
ślubie, że córka od m atki ładniejsza, zaczął dla 
swej pasierbicy być uprzedzająco grzecznym  
i troskliw ym , tak , że to aż uwagę m atki zw ró­
ciło — biorąc w szystko jeduak  na karb p rzy­
w iązania ojcowskiego — dalej uw agi nie zw ra­
cała n a  to.

P an  B... znosił swej pasierbicy, w racając co­
dziennie z bióra, rozm aite łakotki, rano wdzie­
w ał jej pantofelki i ub iera ł j ą  — w nocy otulał 
kołderką, aby nie zm arzła, woził po tea trach  
i form alnie pasł ją  rozm aitym i cukram i i ciastami, 
k tó re  ta  ogrom nie lubiała.

N aturalnie, że takiem  postępowaniem  m usiał 
swej pasierbicy popsuć żołądeczek, bo w jakiś 
czas poczęła ogrom nie narzekać, ż e ją c o ś  gniecie.

Troskliw a m atka ubzduraw szy sobie, że jej 
córunia m usi mieć kam ienie w żołądku, posłała 
zaraz po lekarza.

— Cóż to  panience brakuje — p y ta  lekarz— 
badając ją  w obecności m atk i?

— Oj, panie konsyliarzu — odzyw a się s tra ­
p iona m atka — ja  bym  się założyła, że ona musi 
mieć kam ienie w żołądku, bo to ju ż  takie f a ­
milijne...

— A ha — rzeczywiście, je s t kam ień — od­
pow iada lekarz, ukończywszy badanie córki — 
ale niech się pani nie obawia, bo to je s t taki 
kam ień, co to ja k  przyjdzie  na  niego czas, to 
.sam wyjdzie.

R s h  B o c i a n a
z  r o k u  i s o o

w bardzo małej ilości do
nabycia jeszcze 

w A d m i n i s t r a c y i  
po cenie

•  5  złr. •
za rocznik.

Roczniki z loku  1898 
kom pletnie w yczerpane.

K to  zatem  chciałby mieć 
kom pletny rocznik, niech 
się p o s p i e s z y ,  gdyż 
w krótce będzie i r. 1899 
w yczerpany. —

^ d n p n i s t r a c y a  „ p O G I ^ J M ^ 1,, f r a k ó w ,  
ulica f l o r y a ń s k a  nr. 5  i 7.

NADESŁANE.

— Słuch aj no — czy to praw da, że twoja 
żona cię zdradza z tym  aktorem  ?

— Oj, praw da! — I  powiedz sam, żeby to 
jeszcze z jakim ś w ybitniejszym  a rty s tą  — ale 
to z takim  m arnym  i podrzędnym . To w łaśnie 
człowieka boli.

WlW

F o r t e p i a n y  z  m e c h  a n  i k ą v a n g i e l s k ą

N A JZ N A K O M IT S Z E J  W  A U S T R Y I F A B R Y K I

S P R Z E D A J E  P O  T Y S IĄ C  K O R O N  W A L  A. 
G A B R Y E L S K A  K R Z Y S Z 7 G F 0 R Y  KRAKÓW .'

JNſa spłaty
po 1 złr_ miesięcznie

dostarcza

Album  G rottgera, M atejki, Kossaka, Ą jdukiew icza 
(Tadeusz Kościuszko), Illustrow ane Dzieje Powsze 
chne i Illustrow ane Dzieje L ite ra tu ry  Polskiej.

Michał Urvater, 
Kraków, ul. Dietlowska 57.

Na wezwanie kartką korespondencyjną w miejscu 
staicia się osobiście z egzemplarzami okazowymi.

Z domowych dyskursów.

Mąż (profesor): P rzeczytać ci aniołku mój n a j­
now szy tra k ta t  „O praw ach m ałżeństw a"?

Zona: Daj mi pokój. Co mnie to może in te­
resować, co ty  o praw ach m ałżeńkich piszesz — 
g ru n t jak  ty  obowiązki m ałżeńskie w y p e łn iasz !

budoarze,

— No cóż A ntosiu! Z nalazłaś przecież już 
raz te szpilki do włosów?

— W  tej chwili proszę pani — szpilki już 
mam, ale w łaśnie gdzieś mi się znowu włosy 
zapodziały.

W kancelaryi teatralnej.

— Proszę pana  dyrektora, chciałabym  zostać 
ak to rka  i w stąpić do pańskiego teatru .

— A  um ie pani pisać i czytać?
— Czytać durkow anego ani pisacz to co 

p raw da nie um iem  — ale to przecie do tea tru  
n iepotrzebne...

Odpowiedzi Redakcyi.

Pani Gabryeli Zapolskiej we Lwowie. Z powodu 
iż lwowski nasz korespondent spóźnił się z na­
desłaniem  korespondencyi, i ta  nadeszła już  po 
zam knięciu num eru — odpowiedź na  list Ł aska­
wej P an i zamieścimy dopiero w następnym  nu ­
merze.

f̂ OWO
o tw o rz o n a

Ign aceg o  
Wójcik iewicza  
w l^rakowie  
r ó g  ul. Wiślnej 
i św. ^ n n y .

Ku wygodzie Szanow. 
gości, wspaniała czy­
telnia z widokiem na 
rynek, zaopatrzona 
w wielki wybór pism 
politycznych, hum ory­
stycznych i illustrow. 
w różnych językach.
Oświetlenie i wentyla- 
cya elektyczne - ogrze­
wanie lokalu centralne. 
5 b i la rd ó w  f rancusk ich .  
S a le  do gry .

Wielki wybór win naj­
rozmaitszych- - - Bufet 
zaopatrzony we wszel­
kiego rodzaju zakąski.

.-'.I-"' , s



M A G A Z Y N

AU BON MARCHE
Filipa. IBile 

w Krakowie ,  I^ynek 14.
T e le f o n  tf9.

WYRÓB Y SKÓRZANE 

Kufry  i t o r b y  po d różn e .
Wielki wybór

RĘKAWICZEK ORYG. ANGIELSKICH
firmy

F o w n e s  B ro th e rs  i Denta
w  L ondynie.

Bronzy francuskie,
NECESSERY i ALBUMY

p luszowe i skórzane .

OGROMNY WYBÓR 
piELIZJ^Y JVIĘSI^IEJ

Co dzień
ŚWIEŻY TRANSPORT 

K r a w a t e k
z pierwszorzędnych fabryk angielskich,

damska i męska,

Pledy  a n g ie l sk ie .  —  P ł a s z c z e  gum ow e ró ż n e g o  f a s o n u  i j a k o śc i ,
Kapelusze oryg. angiel. i firmy Plessa w W iedniu. 

P rzy b o ry  to a le to w e . P a ra so le  i lask i ang ie lsk ie .
P r z y b o r y  d o  p o l o w a n i a .

Znakomity P orter kuracyjny, wybo­
rowe piwa export, marcowe, leżak na 

beczki i butelki
oraz

wielki wybór polskich wódek, po znacznie 
zniżonych cenach z c. k. uprzyw. Zakł. 

fabryki w Tenczynku.
poleca

Reprezentacya ul. Bracka 1.11.
K r a k ó w .

C e n y :  b u te lk a  ex p o r tu  10 ct.
« p o r te r u  9 «
« m a rc o w e  9 «

Przy  odbiorze 10 butelek na raz 
,jedynasta g r a t i s .

Samo ćLzieln_e

WODOCIĄGIO
z  p o rę c z e n ie m  te c h n ic z n e j  d o s k o n a ło ś c i

dla ubogich w wodę i wysoko położonych 
m iast m aj M1 < v  ziem skich i go- 

4  spodarstw  wiejskich. — Jedyne  
'/y!' samodzielne wodociągi znakomi- 
" f(v tej konstrukcyi technicznej dla 
h ^  w yciągania wody z głębokich 
J r  studzien  na  d o w o l n ą  wyso- 

/  /  ), kość — ustaw ia
,  Ą A Ant. Kunz, Hranica

31 akr.-Weisskirchen).
Wszechstronna poręka.

Kosztorysy 1 setki poleceń 
•  za wykonane wodociągi 

darmo 1 oplatnle.

f f T f T f T

|  M. BEYER i SPÓŁKA |
&  F A B R Y C Z N Y  S K Ł A D  P Ł Ó T N A  i  B I E L I Z N Y  S T O Ł O W E J  S jA r    mc

Z  ZAKŁAD DLA W Y P R A W  ŚLUBNYCH S ?
. '5  O R A Z  M A G A Z Y N  3

E B i e l i z n y  m ę z k i e j ,  d a m s k i e j  i d z i e c i n n e j .  ;
^     mc

S  MODELE DLA FABRYKACYI BIELIZNY. 2 ?

N M H f H H N

N a długie wieczory!

Jedyna znana

Wypożyczalnia książek
n

Kraków, Sukiennice Nr. 12, 13 i 14. 

g  S k ł a d  g łówny w Wiedniu,  I. S e i l e r g a s s e  12. 3

Skład w Tryeście, Corso 607—3.

(J
w Krakowie

plac W. W. Świętych L. 8
(naprzeciw Magistratu)

świeżo Zaopatrzoną i powięcszoną zo­
stała w najnowsze dzieła polskie, niemie 
ckie, fracuskie i angielskie pierwszorzędnych 
pisarzy. Zamówienia z prowincyi u-
skutecznia się odwrotną pocztą.

Plac WW, Świętych L. 8.
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Herbatę
różnego gatunku rozsyła 
począwszy od 1 złr. 40 ct. 

i wyżej za 1 funt
Główny skład herbaty

E. GOTTLIEBA
w Krakowie

— Istniejący od roku 1845. — 
Cenn i k i  n a  z a d a n i e  d a r m o .

Handel t o w a r ó w  k o r z e n n y c h ,  d e l i k a t e s ó w ,  w in  i w ódek
A. M i c h a l e k a

w Krakowie, ul. Karmelicka nr. 34
poleca

Z n a k o m i t e  r y d z e  m a r y n o w a n e ,  w y b o r n a  g a l a r e t a  d o ­
m o w a ,  b r y n d z a  o w c z a ,  s e r y  k r a j o w e  i z a g r a n i c z n e .  

K u r a c y j n e  w ó d k i  i l i k i e r y .
Znakomity Łosoś wędzony I deko 4  ct. 
Śledzie marynowane i pocztowe, Pstrągi w ga­
larecie: — Pokoje do śniadań. —  Bilardy.

F .  L O R D
K r a k ó w ,  ul .  F l o r y a ń s k a  5 5

poleca

M A S Z Y N Y ,  N A R Z Ę D Z I A
i a r t y k u ł y  t e c h n i c z n e

dla wszystkich zakładów fabrycznych i przemysłów.

S k ła d  p r z y b o r ó w  e l e k t r y c z n y c h
firmy

Siemens i Halske.
Instalacya elektrycznego ośw ietlenia i p rzen ie­

sienia siły.
P ro jek ta  i kosztorysy bezpłatnie. 

T e l e f o n  Nr. 2 3 0 .

1 t t < ! t t t t t ! t t ( t ł t

^kład papieru i jfandel galanteryjny Stan. Karliński W Krakowie,Sukiennice L. 28
(naprzeciw  Ratusza)

Poleca: Księgi handlowe i prasy kop.; Wielki w ybór krajowego i zagranicznego papieru listowego; Karty do gry; Karty wizytowe na zamówienie; Karty 
korespondencyjne z widokami (ciągłe nowości). — Zastępstwo Tutek cygaretowych S. W . Niemojowskiego. — W ybór parasoli męskich i damskich.



— Daaękqję ci moje dziecko u  pozowanie — ale na dzisiaj dosyć — resztę namaluję jut 
z pamięci...

~  E, d ĵ się wypchać!... Z pamięci maluje się tylko krowy a nie kobiety!...
— Panie, nie wódź pnie pan na poku­

szenie!...
— Uchowaj Boże — tylko do seperatki 

na kołaoyę...

— Kie biegnij że tak prędko moja duszko, 
bo ja już ustaję!

— Mnie sięzdąje, żeś ty już dawno ustał L.

— Panie poruczniku, zdaje mi się, że się pan troszkę za­
pomniał?

— To też dlatego proszę pani chciałbym sobie troszkę przy­
pomnieć!...

Gdyż już stary i iysy — nie gadaj nikomu,
Ale gwałtem poszukaj przyjaciela domu
Bo ten — wszak fakt to znany i nikt nie zaprzeczy,
Jak uciął, z  nudów żonę wkrótce ci uleczy!
Więc pomniej — na czas znaleźć — to jest także sztuka, 
Bo gorzej będzie, gdy sobie sama go poszuka!.


